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POZNAN, 3 kwietnia.
L e N o r d, dziennik polityczny, wychodzący 

od 22 lat w Brukseli, a utrzymywany z fundu­
szów moskiewskich, zawiera w nr. 89 z dnia 29 
marca ważną wiadomość. Wiadomo, że wydział 
teologiczny uniwersytetu wileńskiego, przeniesiono 
w r. 1844 do Petersburga pod tytułem akademii 
duchownej rzymsko-katolickiej, i że tam właśnie 
rzucają w serca młodzieży nasienie, które z cza­
sem ma wystrzelić w kwiat schizmy, odstępstwa 
od Rzymskiego Kościoła. Na czele tej instytu- 
cyi znajdują się zwykle indywidua, duszą i ser­
cem zaprzedane Moskwie, ztąd też Biskupi nie 
chętnie bardzo z seminary ów wysyłają młodzież 
do Petersburga. Akademia ta obchodzi corocznie 
uroczyście święto patrona swego kościoła. Da­
wniej o tym obchodzie milczały zwykle pisma 
moskiewskie, w tym roku zaś N o r d w przeglą­
dzie politycznym na naczelnem miejscu, pisze o 
tej uroczystości jak następuje:

„Gazety petersburgskie donoszą nam o nie­
zwykłej uroczystości, która przed kilku dniami 
odbyła się w rzymsko-katolickiej akademii du­
chownej. Obchodzono uroczystość patrona ko­
ścioła akademickiego. Po sumie zgromadzili się 
profesorowie i uczniowue tego zakładu na ucztę, 
której przewodniczył pan hr. Sievers, dyrektor 
wydziału dla obcych wyznań. P. senator Sievers 
wzniósł toast nacześćPapieżaPiusa IX 
przyczem wygłosił mowę, która jest znakomitem 
świadectwem tolerancyi, jaką rząd rosyjski kie­
ruje się w stosunkach z obcemi wyznaniami. 
Pakt ten, że tak wysoki urzędnik, stojący na 
czele wydziału dla obcych wyznań, wzniósł toast 
na cześć Papieżii, zaprzecza kategorycznie twier­
dzeniu pism ultramontańskich, że Rosya ma za­
miar prześladować religią katolicką i jej sługi.“ 
Kończy zaś, przytaczając słowa Gołosa: „Jeśli 
rząd wymaga, aby księża rzymsko-katoliccy byli 
tak jak inni Rosyanie, wiernymi poddanymi ce­
sarza i Rosyi, jeśli pragnie, aby wszystkie dzieci 
szerokiej ojczyzny naszej, mówiły jednym 
tylko językiem, to nie żąda wcale, aby jego pod­
dani obrządku łacińskiego wyrzekli się katolicy­
zmu; rząd uważa Papieża na najwyższego 
rządzcę tego Kościoła. Oto najlepsza odpowiedź 
na insynuacye pewnych pism zagranicznych, ja­
koby rząd rosyjski cliciał oderwać od Rzymu 
Kościół katolicki w Rosyi.“

Toast wniesiony na cześć Ojca św. świad­
czyłby o tem, że w Petersburgu myślą znowu o 
nowym zamachu na wiarę katolicką i język pol­
ski. Chodzi zapewne o zaprowadzenie rytuałów 
moskiewskich i o wykluczenie całkiem języka 
polskiego z kościoła. »W Rzymie dobrze się znają 
na tych farbowanych lisach.

Nord i Gołos śmiali się do rozpuku, pi- 
sząc te słowa o tolerancyi rządu moskiewskiego. 
Krwawy dramat, jaki się odegrał przed 2 laty 
we wsi Szpikiłoś, w Pratuliuie, w Drelowie — 
wogóle we wszystkich parafiach gubernii Siedle­
ckiej na Podlasiu, jest „znakomitem świadectwem 
tolerancyi, jaką rząd rosyjski kieruje się w stó- 
sunkach z obcemi wyznaniami.“

Ruski Mir pisze, że kwestya wprowadze­
nia okręgowych sądów w litewsko -ru­
skich prowincyach w tych dniach miała 
być rozstrzygniętą w taki sposób, że reforma są­
downictwa przedewszystkiem zaprowadzoną zosta­
nie w trzech guberniach, oddzielonych od wileń­
skiego jenerał-gubernatorstwa, w witebskiej, mo- 
hilewskiej i mińskiej, i w gubernii kijowskiej. 
Okręgowe sądy, po jednym na każdą gubernią, 
ustanowione być mają w miastach: Witebsku, 
Mohilewie i Mińsku, oraz w Kijowie, gdzie 
oprócz tego ustanowioną zostanie Izba sądowa 
Termin wprowadzenia nowych sądowych ustaw, 
oznaczony pierwotnie na dzień 1 maja, według 
pogłosek, zostaje odroczonym do dnia 1 wrze­
śnia b. r.

Monde publikuje dwa listy księży polskich 
zasłanych w Sybir, nie podając jednakże miejsca 
ich pobytu, aby nie zwrócic na nich uwagi rządu 
i nie narażać na większe jeszcze prześladowania. 
W liście pierwszym, datowanym z dnia 18 lu- 

ttego r. b. czytamy: „Naszym wielkim występkiem 
i zbrodnią w oczach Moskałów jest to, że jesteś­

my katolickimi kapłanami. Trzymano mnie 9 
1 a t w Tobolsku, mimo reskryptów' i manifestów, 
na mocy których miałem być przesiedlony do 
Rosyi europejskiej. Nakoniec zezwolono na mój 
powrót, oddając mnie pod dozór policyi. W no­
wej mej rezydencyi zastałem dwóch księży i pię­
ciu świeckich wygnańców, przy transportowanych 
wraz ze mną z Syberyi.“ Z drugiego listu da­
towanego z 22 lutego r. b„ wyjmujemy ustęp 
następujący: „Przybyliśmy tu ze Syberyi, prze­
cierpiawszy okropności robót ciężkich w „opal- 
niach, ta łaska cesarska podkopała siły nasze 
jeszcze bardziej, aniżeli ciężka praca w kopal­
niach, gdyż pozbawiła nas 6 rubli miesięcznej 
pensyi, jaką dotychczas pobieraliśmy. Prowa­
dzono nas od etapu do etapu z najpospolitszymi 
zbrodniarzami, w których napróżno byś szukał 
odrobiny ludzkiego uczucia. Łatwo sobie wyo­
brazić, co to są etapy i te więzienia straszliwe, 
brudne, okropne. W ten sposób przeszliśmy 
5000 wiorst od maja r. z. aż do końca r. b. 
Znaleźliśmy tu 10 księży współtowarzyszów nie­
doli. Wśród smutku i niedoli trapi nas straszna 
nędza, nie mamy co do ust włożyć; ale Bóg 
w miłosierdziu swojem zesłał nam deskę ratunku. 
Hrabia P. miłujący kraj swój i rodaków swoich, 
poświęcił się niesieniu pomocy duszom cierpią­
cym w obczyźnie. Jego pomoc nas uratowała. 
Oby Bóg wysłuchał prośby nasze i zlał obfite 
błogosławieństwo na wybawców naszych.“

W sejmie praskim wydarzyło się dnia 
30 z. m. smutne zajście, świadczące ponownie, 
z jaką bezwzględnością traktują władze krajowe 
posłów staroczeskich. Na posiedzeniu tem za­
wiadomił marszałek krajowy zgromadzonych, że 
69 posłów, zawezwanych do wzięcia udziału 
w sejmie (w obradach nad reformą wyborczą) 
przysłało pocztą oświadczenie, odwołujące się na 
deklaracyą swoją przeszłoroczną, które to oświad­
czenie dla nie stosownego tonu odczy­
tane być nie może. Wiele podpisów miało 
być obcą położone ręką. Nie będziemy roz­
trząsali ostatniego zarzutu, który nam się wy- 
daje sztucznym manewrem, natomiast podajemy 
czytelnikom naszym dosłownie oną deklaracyą, 
nadesłaną nam łaskawie z Pragi.

„Pismem z dnia 15 marca, tak pisze 69 posłów 
staroczeskich do księcia Karola Auersporga, zostaliśmy 
zawezwani, abyśmy się z nieobecności naszej na obecnój 
sesyi sejmu krajowego usprawiedliwili. Większość niżej 
podpisanych, już zeszłego roku do sejmu wybrana, odpo­
wiedziała 25 kwietnia r. z. na nadesłane nam pismo tejże 
treści, tak, jak to uznali za powinno, ć swoją po należytej 
rozwadze nieuregulowanych dotychczas w Ojczyźnie na­
szej stosunków prawnych i w tem przeświadczeniu, że 
działamy w zupełnej zgodzie z naszymi wyborcami a tem 
samem z przeważną większością mieszkańców tego króle- 
wstwa. — Odpowiedź nasza została w sposób porządkowi 
obrad i parlamentarnej przyzwoitości przeciwny a nas 
obrażający usuniętą, nie przeczytano ani nio przedłóż no 
jej sejmowi ■— a zgromadzenie to nio wysłuchawszy nas, 
pozbawiło nas mandatów poselskich. Temu, który 
z usprawiedliwieniem naszem już raz w tak pogardliwy 
sposób postąpił, nie uważamy za stosowno odpowiadać po 
raz drugi bez narażenia czci i godności, reprezentowanej 
przez nas większości ludu czeskiego, a to tem bardziej, 
że żądają od nas odpowiedzi w imieniu korporacyi, którój 
członkowie sami poprzednio uniewinnić się powinni z tego, 
w jaki sposób uzyskali mandaty swoje za pomocą osławio­
nego „Gbabrusa“ i innych podobnych środków. Wreszcie 
pozostawiamy woli Waszej Książęcej Mości, dokładniejszo 
rozważenie naszego zeszłorocznego oświadczenia, przy 
ktorem wszyscy stale trwamy.

Dan w Pradze, dnia 26 marca 1876.
Poseł Gregr stawił wniosek, ażeby deklara­

cyą te odesłano do komisyi — wniosku tego 
jednakże nie uwzględniono i po staremu wszy­
stkich staroczeskich posłów ogłoszono za pozba­
wionych mandatu.

Rosyjski dziennik urzędowy Praw. Wiest. 
ogłasza plan tegorocznych podróży cara Aleksan­
dra: W końcu kwietnia udaje się car przez Ber­
lin do Ems, z tamtąd wyjedzie przez Jngenbeim 
do Petersburga i będzie obecnym przy ćwicze­
niach wojskowych w Krasnem Siele. W sierpniu 
przybędzie car do Warszawy celem odbycia 
tamże przeglądu wojsk, który nadto na kilku in­
nych miejscach jest zapowiedziany. Następnie 
udadzą się carstwo do Liwadyj i w późnej jesieni 
powrócą do Petersburga. W bieźącem lecie ocze­
kują na dworze carskim odwiedzin cesarza bra­
zylijskiego, króla duńskiego, książąt i księżniczek 
piemonckich.

HoAgencyi Havas donoszą pod dniem

wczorajszym z Dubrownika, ze źródła słowiań­
skiego, o nowej potyczce z powstańcami podUnaz, 
w której Turcy dotkliwą ponieśli klęskę. — Do- 
wódzcy powstańców Babicz i Uselaz wyruszyli do 
Grahowa, gdzie jak wiadomo, dziś toczyć się ma 
konfereneya o zaprowiantowanie Niksicza. Dalej 
dowiadujemy się, że wielu Hercegowińców znów 
się schroniło na terytoryum austryackie. Walka i 
opuszczenie kraju przez zaniepokojoną ludność, to 
najlepsza ilustracya do pokojowych pertraktacyi! 
Przeszło miesiąc upłynęło od ogłoszenia firm mu 
a z wyjątkiem ogłoszenia nie ma nawet cie­
nia śladu, żeby ktoś myślał o wprowadzeniu tego 
firmanu w życie, w tych przynajmniej powiatach 
prowincyi, które nie zostały opuszczone przez 
mieszkańców, i które jeszcze zostają w spokoju. 
Porta obiecuje wspierać i żywić wychodźców aż 
do przyszłego żniwa, a zkąd weźmie na to pie­
niądze? Toć wielki Wezyr kryjomo tylko przed 
sułtanem nadesłał Wassa Efendemu około 28,000 
funtów szt„ a tu konsulowie zagraniczni obliczyli, 
że potrzeba na to 1,800,000 funtów.!

W Paryżu republikanie coraz gwałtowniej 
występują przeciw kościołowi i konserwatystom. 
Niedość, że pragnęliby każdy wybór katolickich 
i konserwatywnych posłów unieważnić — w so­
botę znów deputowany lewicy Tirard stawił 
wniosek żądający zniesienia ambasady francuskiej 
przy dworze papieskim. — Pani Gambetta 
w Rep. fr. wita nowy gabinet włoski jako 
brata po duchu gabinetu francuskiego; objęcie 
steru rządów przez tenże gabinet zapowiada 
nowy okres wolnomyślny i niezłomną przyjaźń 
między Włochami a uwolnioną od klerykalnych 
uroszczeń Praucyą!

Śledztwo w procesie wytoczonym całemu 
gabinetowi Bulgarisa o pogwałcenie konstytucyi 
i o symonią zostało przedwczoraj ukończone.

Oo posła krotoszyńskiego ks. dr. Jaż- 
d ż e iv s k i e go odbieramy w sprawie posługi 
duchownój na odpustacli przez księży z inuśj 
parafii następujący ważny list, na który zwra­
camy uwagę duchowieństwa.

Ks. dr. Jażdżewski pisze nam co na­
stępuje :

Ze strony kilku duchownych otrzymałem 
zapytanie, jak należy po mojej interpelacyi z dn. 
10 z. m. i odpowiedzi na nią ministra Palka 
pojmować położenie duchownych, biorących udział 
w odpustach lub przy innych uroczystościach w 
sąsiednich parafiach. Chociaż ta sprawa była 
po kilkakrotnie poruszana w Kury er ze, po­
zwalam sobie moje zapatrywania w tej mierze 
bliżej określić.

W mowie mojej z dnia 10 z. m„ drukowa­
nej w’ tłómaczeniu w swoim czasie w K u r y e- 
r z e, starałem się dać interpretacyą właściwego 
prawa z dnia 11 maja 1873 i z 21 maja 1874 
w tych punktach, które tyczą duchownych pra­
wnie ustanowionych i icli działalności po za gra­
nicami własnej parafii. Interpretacyi mojój nikt, 
w Izbie nie zbił, a minister w odpowiedzi swej, 
nie tylko wcale jej nie naganił, ale zupełnie ja­
sno ją aprobował. Więcej minister nie mógł 
odpowiedzieć.

Co się tyczy procedury sądowej, to onainter- 
pelacyą w sejmie i odpowiedzią ministra regulo­
wać się, samo się przez się rozumie, nie da, ure­
guluje się ona dopiero zupełnie, skoro połączone 
senaty trybunału sprawę art. II prawa z dnia 
21 maja 1874 wezmą pod rozwagę i wydadzą 
prejudykat, który odpowiada zapatrywaniu się p. 
Falka w rozporządzeniu jego z dnia 12 kwietnia 
1875. Mimo, że sądy niektóre w niższych in­
stancjach, np. w Rogoźnie i Ostrowie w 
ostatnim czasie skazały księży na grzywny za 
udział w odpustach, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że jeśli skazani pójdą przez instan- 
cye i dojdą do trybunału, a będą się stosownie 
bronili, skazani być nie mogą. Jaki zaś spo­
sób uważam za stósowny, objaśnię na sprawie 
ks. R a k o w s k i e g o z Skoków, którą o tyle do­
kładnie znam, ponieważ mu ją przez iustaneye 
prowadziłem.

Ks. Rakowski miał na odpuście w Bork 
dnia IG maja 1875 kazanie.

Sąd krotoszyński upatrzył w tćm, w wyroki 
z dnia 17 sierpnia p. r. przekroczenie przeciw §i 
1—3, 15, 23 prawa z dnia 11 mąja 1873 i art 
H 21 maja 1874 i skazał ks. Rakowskiego ni 
15 marek kary.

Sąd apelacyjny w Poznaniu na dniu 11 paździer­
nika r. p. wyrok ten zatwierdził, przyznał jednak­
że, że tu tylko art. II prawa z dnia 21 maja 1874 
został przekroczony.

W wywodzie apelacyjnym podsądny pomię­
dzy innemi powołał się na to, że pominąwszy 
zupełnie, czy objektywriie prawo przekroczył, czy 
nie, musi być z tego względu uwolniony, ponie­
waż mu sędzia apelacyjny nie może udowodnić 
złej woli (dolus) w przekroczeniu prawa, ponie­
waż władze, którym powierzone jest w pierwszej 
linii przezstrzeganie wykonania stósownego praw! 
majowych, w różnych reskryptach objawiły zda­
nie, że funkeye podobne tej, którą podsądny 
podjął w Borku, nie są karygodne. Zażądał dla 
tego, aby sąd apelacyjny powołał ministra Falka, 
aby przesłał urzędowy odpis pisma z dnia 9 
grudnia 1873 G. No. 42798 do naczelnego 
prezesa Westfalii, z dnia 10 listopada 
1874 G. II 3083 do ks. dr. Jażdżewskiego 
w Zdunach, i reskryptu z dnia 12 kwietnia 1875 
do jednego z naczelnych prezesów, — aby powo­
łał dalej naczelnego prezesa prowincyi Nadreń- 
skiej p. Bardeleben, aby produkował swoje 
lozporządzenie z dnia 21 lipca 1874 i nareszcie 
rejencyą w Trewirze I wydział, aby swe rozpo­
rządzenie z dnia 21 lipca 1874 przedłożyła. 
Sąd apelacyjny poznański odrzucił żądanie pod- 
sądnego i potwierdził wyrok skazujący go na 
grzywny.

Na to wniósł ks. R. skargę kasacyjną i oparł 
ją głównie na § 59 prawa karnego. Najwyższy! 
trybunał w wyroku z dnia 16 p. m. (Nr 44176 
Cr. I No. 473 Cr. I) skasował skutkiem tego’wy­
rok sądu apelacyjnego poznańskiego z dnia 11 
października r. p. i cofnął sprawę do zawyroko­
wania do II iustancyi i wprawdzie do karner- 
gerichtu w Berlinie i tak dosłównie swój wyrok 
umotywował:

Zażalenie imploranta we względzie przekro­
czenia prawa musi być uznane jako stósowne.

Może to pozostać nierozstrzygniętem, czy sę­
dzia apelacyjny w czynie udowodnionym, że pod­
sądny na prośbę ustanowionego proboszcza w po­
jedynczym przypadku, w jego okręgu parafialnym/ 
wygłosił kazanie, bez błędu prawnego mógł zua- 
leść pomoc w znaczeniu Art. II prawa z 21 maja 
1374, ponieważ bądź co bądź zaczepienie wyroku 
dla przekroczenia § 59 prawa karnego kodeksu 
jest uzasadnionem i dla tego zastanowienie się i 
nad owem pytaniem zdaje się zbytecznćm.

Podsądny dostawił na to dowód, że władze I 
administracyjne, którym powierzonóm zostało wy- j 
konanie praw z 11 maja 1873 i 21 maja 1874 - 
w przypadkach podobnych temu, a więc kiedy ' 
ustanowiony proboszcz w innej parafii zabiera się | 
do wygłoszenia jednego pojedyńczego kazania 
same nie żądają doniesienia o tem naczelne! \ 
prezesowi, i że miał uprawnione przekonanie, 
to doniesienie nie było potrzebnem do podjęci! 
tej czynności urzędowej. Ten zarzut był ważny, 
ponieważ wedle § 59 kodeksu karnego był on', 
zdolny karygodność wykluczyć. Nie chodzi przy- 
tóm, jak mniema sędzia apelacyjny, o zarzut błę­
dnego pojęcia objętego art. 2 prawa z 21 maja 
1874 prawa karnego, ale o zarzut niezawinionej 
nieznajomości faktycznych przypuszczeń tego pra­
wa, i ten zarzut i wtedy musi być uwzględniony, 
kiedy nieznajomość da się sprowadzić na błędne 
pojęcie przepisów prawnych, które nie są prawami 
karnemi (eomp. Wyroki Trybunału z 11 czerwca, 
15 października, 13 listopada i 15 grudnia 1874 
w Archiwum Goltdanmera, tom 22, p 495 562 
594, 746).

Zaczepiony wyrok musiał być dla tege na 
mocy art. 107 Nr. 1 i art. 116 prawa z 3 maja 
1852 skasowany i odesłanie sprawy do kró­
lewskiego kammergerichtu za stósowne uznanem 
zostało.

Z przebiegu tej sprawy, wprawdzie jeszcze 
meukończonej zupełnie, ale której rezultat na 
korzyść podsądnego nie może ulegać żadnśj wą-



tpliwości, pokazuje się, że duchowni broniący się 
w tym samym sposobie, jak ks. R., powołując się 
w skardze kasacyjnej na wyrok w jego sprawie, 
mogą na pewno liczyć na uwolnienie ostateczne, 
tóm bardziój dzisiaj, gdzie mogą się powołać na 
zapiski stenograficzne posiedzenia z dnia 10 z. na. 
p. 562 sq, gdzie jest zawarta interpretacya wła­
ściwa art. II z 21 maja 1874, która jest zgodna 
z zapatrywaniem ministra, który w imieniu rzą­
du przedłożył projekta praw majowych, który je 
wreszcie wprowadził w życie, a którego zapatry­
wanie wypowiedziane w ciele prawodawczem dla 
publiczności swą wagę mieć musi, a obojętnem 
jest, czy się doń niektóre sądy powiatowe clicą 
stósować, czy nie.

Duchowni apelujący w przypadkach podo­
bnych, jak ks. R., nie ryzykują zresztą, żeby ich 
z parafii wydalono na mocy § 5 prawa dla rze­
szy niemieckiej z 4 maja 1874, bo w tym wzglę­
dzie wydanem zostało odnośne rozporządzenie do 
rejencyi. Gdyby zaś mimo to wydalenie miało 
nastąpić, to odniesienie się do ministra spraw 
wewnętrznych i kultu i powołanie się na oświad­
czenie p. Palka w przemówieniu jego na dniu 
10 z. m. (p. 566 stenograficznych zapisków), na 
cofnięcie wydalenia wpłynie, jak to miało miej­
sce w sprawie ks. Rakowskiego, który po założe­
niu apelacyi został wydalonym, ale po odwoła­
niu się do ministra dekret banicyjny zniesiony 
został.

Wedle tego, com powiedział, położenie by­
najmniej nie jest groźnóm dla księży bywających 
i fungujących po odpustach, byle tylko nie za­
niedbali apelacyi przez wszystkie instancye i byle 
prowadzili swą obronę objektywnie i stósownie. 
Tak jak obecnie stoją sprawy, to punkt w mo­
wie będący wyjaśni się niezawodnie niezadługo 
i to w sposób pomyślny, tak że obecna niepe­
wność prawna ustąpi i nieprawne ściganie księży 
za funkcye odpustowe i im podobne zupełnie 
ustanie.

NB. Wyrok w sprawie ks. Rakowskiego za­
komunikowanym mi został dopiero nazajutrz po 
mojój mowie. Wyroki Trybunału, na które się 
w mojój mowie powołałem, tak są błędne i tyle 
razy zaczepione zostały przez niższe instancye, 
że, jak mi mówili sędziowie trybunału, sprawa, 
której one tyczą, musi być zrewidowaną przez 
połączone senaty. Gdyby wyrok połączonych se­
natów miał wypaść nie w myśl rozporządzenia 
Falka, wtedy nastąpiłaby rewizya prawa w cia­
łach prawodawczych i rząd przedłożyłby autory­
tatywną interpretacyą do zatwierdzenia Izb.

Mowa pana ministra oświecenia i t. d. dr. 
•Falka, o której ks. dr. Jażdżewski w liście 
, swoim wspomina, na posiedzeniu Izby pruskiej 

w dniu 10 marca r. b. powiedziana, brzmi we-
j dle zapisków stenograficznych jak następuje:

Pan poseł (ks. dr. Jażdżewski) zażądał odemnie,. 
abym to rozporządzenie, którego część odczytał, zako- 

' munikował wysokiej Izbie. Do tego żądania ja się nie
’ zastósuję, —

(Oho! w centrum)
zaczekajcież przecież Panowie, aż skończę — i to 

’ z wystarczającego zupełnie dla mnie powodu, że nie 
zdaje mi się rzeczą usprawiedliwioną, komunikować 

1 rozporządzenia, dotyczące wyłącznie wewnętrznych 
i spraw administracji, rozporządzenia wydanego przez 
J ministra do naczelnego prezesa o specyalnym przypad­

ku, które czy to wskutek zdradzenia tajemnicy urzędo- 
1 wój, czy też z braku potrzebnój ostrożności, w połowie 
( dostało się do ultramontańskich dzienników. W po- 
1 stępowaniu takiónr utwierdza mnie jeszcze bardziej to, 
i że zdarzają się rzeczywiście przypadki, które na tern 
1 właśnie polu wykazują gwałtowną potrzebę odezwania 
v się do urzędników: „Bądźcie ostrożnymi 1“ Wczoraj 
( jeszcze doniesiono mi o wypadku, który Panom już da- 
( wnićj jest znanym — który, jeśli się nie mylę, przed 
J kilku miesiącami, a może i trochę dawnićj, wydarzył 
j się w Monasterze. W mieście tem odbyto w domu 
1 jednego ze znanych stronników Panów posłów z cen- 
I trum, kupca Albersa, rewizyą i znaleziono pomiędzy 
ż innemi metalograficzną odbitkę jednego ze sprawo- 
r zdań, które wiceprezydent rejencyi trzy razy w roku 
1 ma obowiązek odsyłać do Jego Królewskiej Mości, da- 
v lej znaleziono metalograficzną odbitkę tajnego rozpo-
I rządzenia rejencyi monasterskiój — a gdy onego pana 
t badano, oświadczył — a oświadezył z pewnością prą­
ci. wdę, bo, jak mi się zdaje, badano go pod przysięgą, 
j‘ że mu te pisma jakaś nieznajoma osoba nadesłała.
i Atoli, Mości Panowie, inna to zupełnie rzecz ed-

„mówić wam zakomunikowania takiego rozporządzenia, 
Jastęnna znowu odpowiedzieć wam na punkta, jakie tu 
Pić uiesiono. To zrobię — do tego muszę się zastóso- 
Przwać, i dla tegom poprzednio powiedział, że nie macie 
ni powodu wołać „Oho.“

Poglądy moje na ustawę z 11 maja 1873 i na 
fi uzupełniającą ustawę z dnia 21 maja 1874 są i dziś 
ż takie same, jak je niejednokrotnie przy dyskusjach 

nad temi ustawami wypowiedziałem. Jestem ci ja 
d wprawdzie tego zdania, że nie każda czynność, podjęta 
P przez rite ustanowionego księdza po za obrębem jego
II parafii, jest bez wszystkiego karygodną — kiedy 
* jest karygodną, o tern rozstrzygają fakta poszczegól- 
8 nych przypadków; atoli trzeba rozróżniać — i z tego 
fi też powodu zdaje mi się, że się zgadzam z wywodami 
fi ówczesnego reprezentanta rządu, obecnie ministra 
8 Achenbacha — czy odnośna czynność przedstazia się

jako czynność podjęta winnym urzędzie, celem omi­
nięcia prawa. W takim razie jest karygodną; 
nie jest zaś karygodną, jeżeli się przedstawia wyłącznie 
jako wypływ własnój czynności urzędowej. I ja dzielę

K to zdanie, że w nagłych przypadkach nobile officium 
ni może kogoś zobowięzywać do pomocy w sąsiednićj pa- 
p; rafii, nawet w zupełnie uregulowanych stosunkach.

Są akty, gdzie w obcój parafii zdarzają się zgroma­

dzenia duchownych, których' nie można uważać za 
czynności w obcym urzędzie, jedno za czynności stojące 
w związku z własnym urzędem. Przypominam Panom 
— jest to przykład, który formalnie tu się nie stósuje 
jedno co do rzeczy — modlitwy i nabożeństwa stojące 
w związku z synodem powiatowym lub podobnemi 
zgromadzeniami. Powtarzam atoli, że rozstrzyganie 
poszczególnych przypadków jest rzeczą tych władz, 
które w takim razie mają samodzielną władzę roz­
strzygania w przeciwieństwie do administracji, rzeczą 
sądów.

Zwrócono tu uprzednio uwagę na nadzwyczajni^ 
różnicę wydawanych wyroków. Wiem o tóm, że wy­
roki były różne, ale, Mości Panowie, znachodziła się 
różnica rzeczywistych okoliczności, a oprócz tego jest 
różnica w zapatrywaniu się poszczególnych sędziów na 
jedne i te same rzeczywiste okoliczności. W ten spo­
sób dochodzi się zupełnie po prostu do różnych 
wyroków.

Powiedziano, że najwyższy trybunał bezwarunkowo 
odrzucił zdanie, które poprzednio i dawniej już wypo­
wiedziałem. Z wyroku, do którego poprzedni mówca 
się odwołał, nie mogłem tego wyczytać, w wyroku tym 
widzę tylko to, że, jeśli sędziowie mający rozstrzygać 
jakąś sprawę, orzekli, jakoby jakaś czynność była 
czynnością podjętą w obcym urzędzie — że w takiem 
orzeczeniu nie masz błędu prawnego, ponieważ tylko 
jednę czynność urzędową podjęto, gdyż w rzeczy samej 
może ta jedna czynność urzędowa mosić na sobie kry- 
teryum, że podjętą została celem obejścia 
prawa.

Co się tyczy administracji, to nie mogłem się 
zastosować do życzenia wystosowanego do mnie przez 
samegoż szanownego mówcę, abym się przyczynił do 
deklaracyi prawa, ponieważ tu chodzi o ocenienie czy­
sto faktycznych stosunków, i ponieważ jestem przeko­
nany, że administracja aż do pewnej granicy jest 
zdolną przekładać sądom do bliższego roztrząsania 
punkta widzenia, które uważa za słuszne, i czekać co 
się następnie stanie. Aby ten cel osięgnąć, zakomu­
nikowane zostało odnośnym władzom Wielk. Ks. Po­
znańskiego na ich wniosek wspomniane przez mówcę 
rozporządzenie, lub coś takiego, co się z nióm zgadza. 
Oprócz tego wyraziłem Panu ministrowi sprawiedliwo­
ści z mej strony życzenie, aby punkta widzenia, które 
uważam za rozstrzygające, zakomunikowano odnośnym 
prokuratoryom, co też nastąpiło.

A teraz jeszcze dalej oświadczyć jestem zniewo­
lony, że w nowszych sprawozdaniach — a to Panowie 
z pewnością potwierdzicie — sądy coraz więcej pozby­
wają się tej gołej abstrakcyi, jakoby każda czynność 
w obcej parafii podjęta była karygodną, i rzecz kon­
kretnie śledzą — z tej też przyczyny w ostatnich cza­
sach, mianowicie w niższych instancyach, zapadła zna­
czna liczba wyroków uwalniających.

Nadto zdawało się administracyi, że w sprawę tę 
jeszcze w innym kierunku wkraczać może; tyczyło się 
to wydalania z odnośnych obwodów. Rzeczywisty 
sens i treść rozporządzenia, wydanego tu ztąd do od­
nośnych naczelnych prezesów jest ta, że wszędzie po 
za granicami przywiedzionych tutaj przypadków, gdzie 
osobny, rzeczywisty publiczny interes tego nie wymaga, 
takie wydalania ustać powinny. Sądzę, 
Panowie, że w tym kierunku nic więcój uczynić nie 
było można. Rzecz ta obraca się w granicach prawa 
— a do zmiany prawa nie było powodu.

Nad krótką wzmianką, którąśmy uczynili 
z powodu jednej uwagi, w Dzienniku zamie­
szczonej, Dziennik rozpisuje się tak:

Umieszczając w numerze 74 pisma naszego kore­
spondencją z Krotoszyńskiego, donoszącą nam o wiecu 
koźmińskim i o rezolucji tamże uchwalonej dla posłów 
narodowości niemieckiej, którzy sprawy naszej bronili, za­
strzegliśmy się przeciw stósowności takich rezolucji. 
Kuryor Poznański z dnia wczorajszego uważa na­
sze zastrzeżenie za niewłaściwe, zwłaszcza, że na wiecu 
rzeczonym uchwalono rezolucją, wyrażającą wdzięczność 
tym posłom niemieckim nie za obronę sprawy naszej, lecz 
za to, że umieli być sprawiedliwymi nie tylko dla swoich, 
ale i dla nas i mieli wyjątkową odwagę upomnieć się 
o krzywdy nasze.

Minio innego brzmienia rezolucyi, my takich opinii 
podzielać nie możemy, bo polityka nie znosi sentymentów, 
a kto się w nie bawi, bardzo źle na tem wychodzi. Dla 
nas nad wyrażanie posłom niemieckim wdzięczności za to, że 
z obawy, aby przy prądzie obecnym na nich się samych 
w końcu złe, które zbyt już wybujało, nie odbiło, wzno­
szą się wyjątkowo do sprawiedliwości, wyższem jest to, 
aby nie "przyzwyczajać ludu naszego do zwracania się 
w jakibądź sposób do posłów niemieckich, choćby nawet 
z wyrażeniem im uznania, że spełnili swój obowiązek. 
Przecież nie chcemy, aby lud szukał pośrednictwa Laske- 
rów i innych ?

Najlepszą polityką jest zawsze polityka pra­
wdy i słuszności, a kto nie umie i nie chce być 
wdzięcznym, albo wyszukuje powodów naciąga­
nych, żeby wdzięczności odmówić, tem sobie sa­
memu ubliża a sprawie nie przysparza korzyści.

Mowa
Ojca świętego Piusa IX.

do międzynarodowej deputacyi powiedziana 
dnia 22 marca.

Kiedy rzucę wrokiem na około siebie 
w różne katolickiego świata strony — smutny 
i bolesny widok przedstawia się oczom moim — 
wszędzie spostrzegam tylko ogromne kupy gru­
zów, nagromadzonych w obecnej rewolucyi przez 
zdradliwych i okrutnych nieprzyjaciół świętego 
Kościoła. Widzę, że klasztory i monastyry, za­
mieszkane jeszcze niedawno przez spokojnych 
zakonników i święte dziewice, oblubienice Jezusa 
Chrystusa pozbawione zostały swych dawnych 
mieszkańców; — miejsce ich zajęli dziś ludzie 
•obcy i profani, a często więcej daleko niż pro­
fani; widzę, że własność ubogich, posiadłość

Kościoła, stała się łupem naszych ni en asy- I 
c o n y c h, że ją przeznaczono na zaspokojenie 
nienasyconego głodu Rewolucyi.— Tak! wszędzie 
spostrzegam ruiny!

Widzę jak prawa Kościoła są zapoznane 
i deptane nogami, widzę jak hierarchia Kościoła 
skazaną została na to, aby się stała nieużyteczną, 
ponieważ wszyscy na jakimkolwiek znajdują się 
stopniu, skazani są na płacenie podatku naj­
cięższego, podatku krwi na polach bitwy — 
widzę jak Kościołowi stawiają przeszkody w wy­
borze sług ołtarza.

Widzę jak wolność nauczania, zmonopolizo­
wana, z dniem każdym zwiększa swe tyrańskie 
wymagania — a w jej towarzystwie kroczą 
błędy ciężkie a często nawet srogie bluźnierstwa.

Widzę jeszcze tolerancją przyznaną tylu 
występkom tylu zbrodniom, popełnianym przeciw 
Bogu, moraluości, porządkowi spółecznemu, 
a często, bardzo często widzę wyroki, na­
tchnione nie sprawiedliwością, jedno naj- 
podlejszemi namiętnościami, wielmożącemi się 
zawzdy w dniach rewolucyjnych zawiclirzeń. Te 
oto i wiele innych jeszcze rzec y składają się 
na oną kupę gruzów, — co na wielu miejscach 
rozrzucone zajmują obszar ogromny.

Zastanawiając się nad tym smutnym obra­
zem mimowoli przypominam sobie widzenie pro­
roka pańskiego Ezechiela. Prorok ten prze­
niesiony został duchem przez Pana na obszerne 
pole, pokryte cale suchemi kośćmi. Podczas gdy 
pełen podziwu i grozy przypatrywał się temu 
straszliwemu obrazowi, uderzył uszy jego głos 
pochodzący z góry i mówiący: Aza sądzisz, iż 
możebna jest, aby te wszystkich kości odżyły ?
A prorok pański skłaniając czoło swoje nisko 
odpowiedział: Ty sam o Boże, Ty sam to 
uczynić możesz. Dominę Deus, tu nosti.
1 rzekł mu Pan: Prorokuj o kościach tych. 
Wiedz, że kości te odżyją. Tchnę w nie znowu 
tchnienie żywota, pokryję je znowu nerwami 
i ścięgnami, żyłami a krwią, ciało wróci na 
miejsce swoje, a skóra pokryje je na nowo 
i odżyją.

i powtórzył prorokt słowa pańskie, a owo 
natychmiast szmer lekki powstał, a po tem 
ogólne poruszenie, było to poruszenie kości, co 
się chciały połączyć i utworzyć ciała takie, jakie 
były przody. Factus est sonitus — et 
e c c e c o m rn o t i o.

Proroctwo to Synaczkowie mili, przepowia­
dało koniec niewoli Izraela i powrót jego do 
Ojczystej ziemi.

Owóż powiem teraz: czyżby Bóg, patrząc na 
to obszerne pole i na te kupy gruzów o których 
mówiłem przed chwilą, na to pole zasłane łu­
pami Kościoła Chrystusowego, nie mógł zapytać 
każdego z nas: Aza sądzisz, iż odżyją 
kości te? Prorokuj o ko ściach tych? 
A my, co byśmy Mu odpowiedzieli? Z wyra 
zem najgłębszego przekonania zawołalibyśmy! I 
Tak Panie! Tak! Wszystkie te kości powstaną, 
ponieważ Kościół Chrystusów do którego należą 
zginąć nie może — istnieć musi i trwać aż do 
skończenia wieków.

Tak — te wszystkie gruzy pow­
staną — a zanim powstaną poruszą 
się — a od dnia dzisiejszego już wi­
dać to poruszenie.

Nie jestże bo prawdziwćm poruszeniem 
ten wspaniały pochód wasz, któryście odbyli, 
jako wierne syny, aby uczcić Ojca Wa­
szego? nie jestże bo poruszeniem ten zapał 
katolickich ludów prześcigających się w świę­
tych pielgrzymkach ? nie sąże bo porusze­
niem te wszystkie gorące modły co ze świątyń 
pańskich wzbijają się w niebiosy.-A trybunały po­
kuty św. oblężone ze wszech stron a te tłumy 
wiernych, cisnących się jak nigdy do stołu pań­
skiego , te dobre uczynki mnożące się wszędzie 
coraz bardziej, czyż one nie dowodem, że poru­
szenie rzeczywiście się stało wśród gruzów Ko­
ścioła Chrystusowego?

A jeśli kości te nie zbliżają się jeszcze ku 
sobie, aby utworzyć dawne ciało — pomnijcie 
synaczkowie mili, że Kościół Jezusa Chrystusa 
ugruntowany jest na skale, że figurą jego jest 
opoka, opoka, na którą dziś uderzają ze wszech 
stron wściekłe wichry i wzburzone bałwany. Po­
ruszenie w Kościele jest", ale kości rozrzucone 
nie zbliżają się ku sobie, aby zająć każda swe 
miejsce, bo im przeszkadza wichru gwałtowność, 
nie pozwalająca im podnieść się w górę, tak długo, 
aż się nie oczyszczą zupełnie i nie 
zbędą wszelkiej plamy.

O! bo są plamy w społeczeństwie! Plamią 
społeczeństwo te dusze przewrotne i niskie, go­
towe wszystko poświęcić, nawet sumienie swoje, 
aby tylko używać pokoju pełnego goryczy — ania- 
rissima — .... Plamią je te dusze nierozważne, 
niechcące jeszcze uznać palca wszechmocnego Boga, 
który nas karze i chłoszcze za grzechy nasze, we 
wszystkich smutkach, na jakie patrzymy — te 
dusze, co założywszy ręce, żyją w grzesznej obó- 
jętńości, iście, jak gdybyśmy żyły w czasach peł­
nych słodyczy i szczęścia — plamią społeczeń­
stwo te dusze zaprzedane szatanowi, co słowem i 
czynem przyczyniają się do ruiny Kościoła i zo­
hydzają wszystkie święte nauki. Skoro te plamy 
obmytemi zostaną i znikną — naówczas Bóg nas 
pocieszy a po obecnem poruszeniu nastąpi 
przyszły tryumf.

A jaki wówczas będzie los bezbożnych, co 
dzisiaj święty prześladują Kościół? Przed dniami 
kilku podano mi dzieło, wydane w jednym z ka­
tolickich krajów Europy. Dzieło to podaje dokła­
dnie wszystko to, co się odnosi do końca prześla­

dowców Kościoła. Każdy z nich nędznie kończył 
dni żywota.

Autor dzieła tego opisuje, począwszy od He­
roda , Piłata, Kaifasza, aż do dni naszych, jak 
wszyscy prześladowcy Kościoła od pierwszego do 
ostatniego nędzną ginęli śmiercią. I my również 
mamy prawo do wierzenia, że obecni prześladowcy 
Kościoła doznają tego samego losu co ich poprze­
dnicy, i że kiedy godzina przez Opatrzność prze­
znaczona wybije, Najwyższy otworzy dłoń pełną 
dobroci nad Kościołem oczyszczonym i wolnym 
tych więzów, któremi go dziś krępują prześla­
dowcy i nieprzyjaciele — że tę oblubienicę swoją 
okryje płaszczem złotym i posadzi jako królową 
na prawicy jej boskiego Założyciela. „Stanęła 
Królowa po prawicy jego w stroju zło­
conym.“

My dziś czekając tego dnia szczęsnego — 
dziatki drogie — jakież winniśmy sobie wytknąć 
cele? Trwać na modlitwie, pełnić dzieło Boże 
dobremi czyny kołatać do niebios — oto zadanie — 
to nasz obowiązek. A jako żyjem w świętym 
czasie postu, tak też potrzeba, lyśmy się ćwiczyli 
w poście i twardem ciała umartwieniem. Post 
w pożywieniu, albo więcej jeszcze, post w namię­
tnościach — Jejunemus a yitiis. Prawda nie­
stety, przyznać nam potrzeba, że świat dzisiejszy, 
i to katolicki, nie wie już prawie co to umartwie­
nie — a jednak wiedzcie, i że umartwienie, to ten 
gościniec pewny i niechybny7, którym najprędzej 
powrócimy znowu w objęcia Boga, najlepszego 
Ojca. Więc naprzód śmiało rozpoczętą drogą! 
Wytrwajcie na niej pod enem przewodnictwem 
Pasterzów waszych; a nowatorskich planów i zamy­
słów nieprzyjaciółmi statecznemi bądźcie. Kupcie 
się około Biskupów waszych — pomagajcie im 
bronić świętych praw Kościoła Chrystusowego!

A że nam wszystkim łaski niebios trzeb , 
zwróćmy się ku Najwyższemu, prośmy Go, by 
nam błogosławił. Niech was utwierdza w świę­
tem przedsięwzięciu bronienia Kościoła i praw 
jego, niech was w uczynkach waszych błogosławi, 
w tej woli świętej, która was ożywia; błogosła­
wieństwo Jego niechaj spływa na ciała wasze i na 
dusze wasze. Niech daje ciału ową moc potrze­
bną do świętych bojów; niech duszę uzbroi w oną 
wytrwałość, która opór stawia rewolucyjnej za­
wziętości gromóm. Niech na rodziny i na sprawy 
wasze, na okolice wśród których mieszkacie, bło­
gosławieństwo Jego się rozciąga. Niech was na 
koniec błogosławi w życiu, a przedewszystkiem 
w ostatniej godzinie, abyście w raju godnymi się 
stali na wieki wieków śpiewać mu pieśń chwały.

Benedictio Dei etc.

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

Trzemeszno, dnia 2 kwietnia 1876 r. 
(Wiec.)

(W.) W tej chwili, jest to godzina szósta, 
skończył się wiec. Spieszę ze sprawozdaniem. 
Ludu zebrało się kilkaset; szczupłość lokalu po­
wstrzymała niewątpliwie niejednego od przybycia. 
Z obywateli okolicznych widzieliśmy pp. Dydyń- 
ski ego z Słowikowa, Chełkowskiego z 
Ostrowitego, Meissnera z Rudek. Z dalekich 
stron pospieszył pan Danielewski.

Z kapłanów oprócz trzech miejscowych ks. 
Gieburowski z Kamieńca i ks. Sieg z Or­
chowa przybyli na to zebranie. Ksiądz dziekan 
Tomaszewski zagaił wiec po godzinie 3iej. 
Poczóm przewodniczącym obrano ks. G i e b u r o- 
wskiego z Kamieńca. Pierwszy mówca ksiądz 
lic. Chotkowski z Poznania mówił o j ę z y k u 
polskim, o krzywdzie, jaką nam przez jego 
wyrzucenie z urzędowych stósunków wyrządzić 
zamierzają. Swym treściwym, zwięzłym, jasnym 
i dla pojęcia ludu nadzwyczaj przystępnym wy­
kładem, wypowiedzianym przytem ze zwykłym 
zapałem krasomówcy, umiał przez całą godzinę 
utrzymać w natężeniu uwagę słuchaczy. Ponie­
waż petycye w sprawie języka już posłano do 
sejmu z Trzemeszna, mówca podał do przyjęcia 
zgromadzeniu zwykłe rezolucye, które też jedno­
głośnie przyjęto. Następnie przemawiał o szkole 
ks. peniteneyarz Jaskulski z Poznania o po­
zbawieniu szkoły przez rozporządzenia ministe- 
ryalne, od kilku lat wydawane, charakteru reli­
gijnego, o krzywdzie, jaka się wyrządza naszej 
młodzieży w jój rozwoju umysłowym przez za­
prowadzenie języka niemieckiego do wykładu, 
a wzywając do obrony praw naszych i starania 
się o wychowanie dzieci naszych na gruncie reli- 
gijno-katolickim i naukowym odczytał trzy rezo­
lucye, na które się zgromadzenie z zapałem zgo­
dziło. Trzeci z kolei zabrał głos pan Modest 
Maryański, który w krótkości pięknym języ­
kiem i wdzięczną deklamacyą wypowiedzianym 
wykładzie, przedstawił dzisiejsze klęski Kościoła 
i wezwał zgromadzenie, aby jako wyraz swych 
uczuć i przekonań katolickich nigdy nie zachwia­
nych wystosowało adres a właściwie podpisało 
zaprojektowany i odczytany przez mówcę piękny 
adres do Kardynała Prymasa i Arcypasterza na­
szego. Na ostatku mówił jeszcze obywatel trze- 
meszćński, krawiec p. Choiński, i dowodząc 
że walka jest życiem, zalecał cierpliwość, wytrwa­
łość niezłomną w tój walce, którą dziś toczymy 
przeciw ciemnościom różnego rodzaju, a z pewno­
ścią zwycięztwo odniesiemy. Ks. Gieburo­
wski, zamykając wiec, zachęcał usilnie do gor­
liwego abonowania i czytania pism, które, jak 
już poprzedni mówcy wspominali, a ks. Chotko­
wski przyrównał do psa strzegącego domu przed 
złodziejami, ostrzegają lud przed wszelkiemi nie- 

I bezpieczeństwami. Na wezwanie przewodniczą-



cego wyraziło zebranie swą wdzięczność mówcom 
przybyłym z Poznania, głośnemi okrzykami niech 
zyją. Bóg zapłać. Po zakończeniu wieca wszyscy 
przytomni podpisali adres powyżej wspomniany 
do Kardynała Arcybiskupa.

skaty ani dyecezyi, ani parochii bez soizwołenja swojei 
duchownöi własty. Mymo toho ony wynesłysia, i pi­
szły smotryty cliliba. I jak ony toi chlib znajszły, 
to ony ne zważały na toje, szczo czołowikowy najdo- 
roźsze, ne zważały na zreświdczenie sowisty. Za clili- 
bom ony piszły, i to ich zaweło do toho, szczo połu- 
czyły sia z prawytelstwom rosyjskim, i szyryły szyzmu. 
Czereż (przez toje wy nały ony świaszczennyków rusko- 
katołyczeskicli z ich parochij, zmusyły ich, aby pokie­
nuły swoi rodyny i piszły w czużynu (tułactwo), i tu 
ratowały sia — pered czim, ne potribuju howoryty, 
bo nikotorym widomo to z gazet, a innym z innych 
storon. Otże jesły chotia małeńka czaśt’ w i r o ł o m- 
nycli i p r y s i a li o ł o m n y c h świaszczennyków wi- 
doszła odsy i tam pryłuczyłasia z prawyte'stwom aby 
wylińaty swoich poperednikow i takij dołh (dług) za- 
tiahnuła, to i my majemo teper moralnyj dołh, podaty 
ruku pomoczy tym, kotoryi dla ochoronenia swojei re- 
ligijnoi sowisty pokienuły swoi mistcia i piszły za 
słowamy Chrysta: Kto chocze za mnoju i ty, naj woź- 
me ehrest swój i za mnoju hrjadyt. My teper za 
swoich, kotori zminyły swoju religiu i swoju narodniśt’, 
majemo moralnu i religijnu dołżnośt’ pryjty w pomocz 
tym, kotori czerez prowynu (przewinić) naszych o d- 
stupciw wse postradały. (Brawo!)

NIEMCY.
* Berlin, 2 kwietnia. Z debaty ostatniej 

nad sprawozdaniem komisyi śledczej kolejowej, 
interesującóm było nadzwyczaj pomiędzy innemi 
wyznanie p. Laskera, że w sprawozdaniu zamil- 
czono liczne daty, a zwłaszcza nie wymieniono 
nazwisk wysoko postawionych osobistości, które 
bardzo podejrzaną rolę odgrywały przy kolei 
Halle-Sorau-Guben. Na czele tego zbankrutowa­
nego przedsięwzięcia, które teraz państwo zamie­
rzyło przejąć i zagwarantować procenta, stoi je­
den z największych panów pruskich, książę na 
Ujeżdzie. Lasker w swej mowie wspomniał, że 
akcyami tej kolei prawdziwy handel prowadzono, 
rozesłano po kraju ajentów, którzyby chwytali 
łatwowiernych, i jeden z najznaczniejszych mę­
żów kraju podpisał się za rewersem na akcye 
wartości 400,000 tal., nie otrzymawszy za to 
ani jednej akcyi, jedynie w tym celu, aby dać 
swe nazwisko, któreby wiodło innych na lep. 
Franki. Ztg opowiada, że tę przysługę nie-, 
prawdziwej subskrypcyi wyświadczył księciu na 
Ujeżdzie nikt inny, jedno hr. Otto Stolberg Wer­
nigerode, marszałek Izby panów, dzisiejszy am­
basador w Wiedniu.

Mowa Laskera jest ważna także z innej 
strony. Oświadczając swą przychylność i zgo­
dność z projektem zakupna żelaznych kolei przez 
laństwo, zaznaczył już stanowisko partyi naro- 
dowo-liberalnej wobec projektu rządowego, tak, 
że dzisiaj pewną jest rzeczą, że cala frakeya 
narodowo-liberalna w sejmie głosować za nim 
będzie. Ma zatem projekt wszelkie widoki po­
wodzenia i wątpić należy, aby opozycya w łonie 
sejmu pruskiego mogła pozyskać większość. — 
Trudniejsza będzie sprawa z opozycyą innych 
państw, od których przyzwolenia zawisło wyko­
nanie planu tak wielkiej doniosłości. — Wyr- 
tembergia ostatnich dni, jak już wspominaliśmy, 
przyłączyła się do opozycyi mniejszych państw 
i to tak rząd jak reprezentacya kraju zupełnie 
stanowczo. Izba przyjęła prawie jednogłośnie 
wniosek p. Schmidta, który wypowiada oczekiwa­
nie, że rząd wszelkiemi siłami starać się będzie 
o przyprowadzenie do skutku prawa kolejowego 
dla całego państwa niemieckiego, w żadnym je­
dnak razie nie przystanie na plan przejęcia przez 
cesarstwo wszystkich kolei pojedyńczych państw 
związkowych.

Rząd zamierza utworzyć w krótkim czasie 
z komisarzy różnych wydziałów ministeryalnych 
komisyą osobną, któraby zbadała wszystkie szkody, 
zrządzone przez powódź i burze. Na przewodni­
czącego tejże komisyi powołano tajnego radzcę 
finansowego Burckhardta.

Podług doniesień otrzymanych z Rzymu 
przez Polit. Corresp., pan v. Keudell powo­
łany został do Berlina, aby ustnie zdał sprawę 
o sytuacyi we Włoszech, jaką ostatnia zmiana 
ministerstwa stworzyła, i o pewnej kwestyi, od 
której zależeć będzie, czy p. Keudell pozostanie 
nadal ambasadorem w Rzymie. Z tego widać, 
że stósunki ks. kanclerza do swego dawnego po­
wiernika bardzo się naprężyły.

W Izbie bawarskiej postawił wniosek bar. Hafen- 
brädl o wystosowanie prośby do króla, aby rozkaz 
gabinetowy z dnia 30 lipca 1862, dotyczący świę­
cenia niedziel i świąt był odtąd ściślej wykony­
wany, a zwłaszcza, aby w tych dniach urzędnicy 
po biurach nie byli zatrudnieni i prace nawet 
przy budowlach państwowych spoczywały.

W Lindenau na Szląsku wydarzył się, jak 
pisze N e i s s. Z t g, oryginalny przypadek, jakim 
się dzieje obecnego kulturkampfu jeszcze dotąd 
nie mogą poszczycić. Dnia 10 stycznia przy­
szedł do skutku wybór dozoru kościelnego podług 
nowych praw. Liberalny zarząd wyborczy unie­
ważnił ten wybór bez powodu. Dnia 18 lutego 
odbył się ponowny wybór. Podwójna karteczka 
wystarczyła, aby i te wybory zwalić. Liberały 
wnieśli do prezesa rejencyjnego, aby na podsta­
wie § 46 prawa z 20 czerwca 1875 mirnował 
komisarza do zarządu majątku. Rozumie się, 
że się stało podług woli mniejszości, która w ten 
sposób pogwałciła większość. Minister wyznań, 
do którego się parafianie udali z zażaleniem, bę­
dzie miał sposobność i w tej kwestyi zdanie swoje 
wypowiedzieć.

Przypominają sobie czytelnicy sprawę, poru­
szoną wśród obrad nad budżetem w Izbie posel- 
skiśj, moabickicli starożytności fałszy-

ZIEMIE POLSKIE.
* L w ó w 3 marca. Podajemy dziś w do- 

słownem brzmieniu mowy ks. Zawadowskiego i 
ks. Biskupa Stupnickiego według Gazety 
Narodowej.

Ks. Zawadowski: Ne mi hu rozumity toje 
szczo to znaczyt, że kilko raziw ilekroć ide o pomicz 
dla tych duchownych wychodciw, zawsze duchowni hre- 
czeskolio (greckiego) obriada tutejszi pryznajut, szczo 
tiji sut neszczastływiji, szczo potrebujut pomoczy, i do- 
dajut zaraz ałe, a w tym ałe, jak tepersłuchaju, 
powidajet pocztenyj świaszczenyk i kolega, jest neh- 
runtownost i nerehularnost.

Tamtoi kadencji powidały oponenty, szczo doki 
(dopóki) ne prynesut świdoctwa od ordynarjatu i pra- 
wytelstwa (rządu), doty u nas im ne daty, chot’ ho- 
spodynowe znajemo, szczo tut świdoctwa ne potreba, 
a prynajmnij my Rusyuy majemo preświdczenie, szczo- 
ony łyszyły (porzucili) wsio, wziały krest (krzyż) i pi­
szły w ślid za Chrystom. Do czolioż tut świdoctwa? 
(brawa). Po szczoż nam prytaczaty wydanyj jakiś 
dekret od ambasady, na kotoryjne możemo odpowisty, 
bo ne byłyśmo na toje pryliotowani?

Ale meńsza o toje. Szczo ony bidniji, to ne pod- 
padaje somniwatelnosty (wątpliwości). Utysku neszcza- 
stływych bratej ne moli bym pochodyty z sumniniem, 
Budte prynajmnij w konsekwencyi z soboju.

Kaz skazały (powiedzieli) tiji, kotoriji zameszku- 
jut wschodnu Hałyczynu. że chot’ obriada łatyńskoho, 
sut Rusynamy i ne potrebujut sia riznyty od innych 
Rusyniw, tolidy z lirykom skazano im, szczo my tolio 
tolko uznajemo za Rusyna, kotryj jest wiroispowidania 
(wyznania) hreczesko-kat.; pryjmit, skazano im relihiu 
naszu a budete Rusynamy. Jesły otże (więc) tak jest, 
szczo relihia wyweraje takij wpływ na nasznju naro- 
dowost, szczo odnu od drulioi ne można odłuczyty, t,o 
pytaju sia, czy nałeżyt tak postupaty z tymy, kotoryi 
za tuju relihiu łyszyły wsio i piszły na tułactwo; ta­
koż muszu sia was zapytaty, z kim hołosowałyste w 
stołyczy nad Dunajem, czy takoż z pryjatelamy reliliij- 
nymy? (Brawo).

Wprawdi wiluo liołosowaty jak komu sia podo- 
baje, ałe nałeżyt buty konsekwentym, dlatoho budu ho- 
łosowaty za wneseniem komisyi.

Ks. Biskup Stupnicki: Jest tut wopros 
(prośba) o udiłenie zapomohy dla świaszczennyków 
(księży) rusko-katołyczeskicli, kotri pokienuły (opuścili) 
swoji parocliji, swoi rodyny i swoji iminija (mienie), a 
prybihły smotryty pomoczy, do naszoi Hałyczyuy; świa- 
szczennyki, kotoryi po krowy (krwi) i kostiach sut Ru­
synamy, i ani liistorja, ani prawytelstwo (rząd) ro­
syjskie ne może im zakienuty (zaprzeczyć), szczo ne 
sut Rusynamy.

Wopros jest, aby tym świeszczennykam daty po­
micz z fonda krajewoho, a włastywo z kraju. Sprawa ta 
buła wże obhoworena dostatoczno i nechotiłbym zabe- 
raty ucju bilsze (więcej) czasu, odnakoż cliotja ne rad, 
chotja z bolom serdca, muszą widpowisty rusko-kato- 
łyczeskonm świaszczennykowy, kotoryj tak skrupulatno 
wchodyt wo wsi ohstojatelstwa (okoliczności) udiłenja 
zapomohy. Ne budu howoryty o zapomozi, ałe woźmu 
uwaliu na toje, szczo on, skilko sobi pryhadaju, skazał, 
szczo nedostatoczno jest widomo, czy wsi albo nikotori 
potrebutut zapomohy, peneże mnolio iz nycli oderżały 
tut mistcia dla sebe, a kilka je takich, kotori majut 
swoje iminje. O tym howoryty ne moliu, bom ne czy- 
słył (liczył) niczyich liroszój, ałe ne bohato ony moliły 
wynesty, bo widomo jess, szczo ony naprasno (nagle) 
musiły sia wynosyty, Jesły totoryj mał hotowyi bro­
szy, to zabrał ich z soboju, ałe widomo jest, szczo jest 
iminiem świaszczennyka ruskoho, oto połę, horod (ogród), 
chudoba (bydło), wozy, gospodarka, a tych riczej on ne 
moli zabraty na płeczy, i wynesty z soboju; i dla toho 
ne bohato wynesły.

Dalsze skazał on, szczo nekotori majut wże (już) 
uderżanje; (utrzymanie) czy.to jest uderźanje, jesły 
odeń jest pasicznykom, druhyj pysarem, tretyj jest pry 
gospodarstwi, a czetwertyj umiszczen jest pry szkoli 
narodnoj i maje pensju, ne skażu jaku, po widomo jest, 
jaka ona jest? Czy to jest utrymanje dla świaszczen­
nyka katołyckoho?

W kińcj podnes on zamit (zarzut) kotoryi mene 
najboliśnijsze dotknuł, i na toje zwertaju moji słowa. 
Skazał on, szczo tam mistcia nenia; czestnyj (szano­
wny) pan Dunajewski skazał, szczo to neprawda, szczo 
tam mały mistce. Ja ne sohłaszaju (zgadzam) sia ani 
z odnym ani z druhym.

Ony tam ne mały mistcia, koły tut wychodyły: 
ałe kto im zabrał tyi mistcia? Zabrały im wiro- 
łomnyi i prysiachołomnyi świaszczen- 
nyki rusko-katołyckii. (Brawo). Tyi pokie­
nuły swoi dyecezyi, po najbilszoj (największej czasty — 
z izjatjeni (z wyjątkiem kilkoch — bez soizwołenia 
(zezwolenia) ich predstojaczoi (powszechnój) własty, 
i mnoho ich w h. 1874 z odnoj i druhoj dyecezyi po- 
kryjomo i ukradkom powynosyło sia. Jako czołowik 
ne mohu ich sowsim izwynyty zupełnie winić, ałe monu 
ułenszyty powody. Jeden alco druhyj wynosył sia tam, 
bo nużda (bieda) ho spowodowała. Kożdyj pryznaśt’, 
szczo świaszczennyk po 16 litach nauki kotoryi czisłyt 
(liczy) sia do proświszczeńszycli (wykształceńszych) 
werstw, kotoryj maje żinku i dity, z 150 abo 200 
ryńskich wyżyty ne może. Otże prynużdenyi (zniewo­
leni) ony buły liladaty (szukać) innych sredstw bez 
zhiadu na toje, czy buły legalnyi czy ni, bo No tli 
bricht Eisen. Jako czołowik ne izwyniaju (win) 
ich, ałe jako świaszczennyk i Episkop, ne mohu toho 
mninia podilaty, bo znaju, szczo pry poświaszczaniu 
kożdyj katołyczeskij świaszczennyk prysiahaje ne opu-

wych, która z jednej strony dobrą jest ilustraeyą 
niemieckiej, gruntownej uczoności, a z drugiej 
strony śmiesznością niesłychaną okryła przed 
całym światem niemieckich archeologów. Poda- 
jemy bliższe o tój rzeczy szczegóły: Konsul 
prusko-niemiecki w Jerozolimie doniósł swemu 
rządowi, że niejaki Schapira, antykwaryusz, ma 
na sprzedaż ogromny zasób starożytności assy- 
lyjskich: urn, waz, naczyń z napisami ważnemi 
pod względem historycznym i lingwistycznym.

woch uczonych oryentalistów niemieckich, pro­
fesor Schlottmann z Halli i profesor Fleischer 
z Lipska, zbadawszy rzecz gruntownie i dowie- 
( zlawszy się mianowicie od jakiegoś pastora 
w Jeiozolimie, że Schapira wskazał mu nawet 
miejsce, gdzie owe starożytności odkopano, po­
świadczyli autentyczność wykopaliska i spowodo­
wali rząd pruski do zakupna wszystkich tych 
przedmiotów za 20,000 talarów. Tymczasem wy­
stąpił przeciw owej autentyczności konsul fran­
cuski w Jerozolimie ; za nim poczęli rzecz badać 
oryentaliści angielscy i francuzcy, co wywołało 
straszliwy a grubiański szturm ze strony uczo­
nych niemieckich, broniących swój sławy, a ra­
zem z nią i autentyczności owych jerozolimskich 
nabytków. Cóż się przecież wykazało? Oto, że 
Schapira zwiódł pastora, dla którego wszystkie 
te rupiecie umyślnie poprzednio zakupować ka­
zał, że napisy na urnach i wazach były sfałszo­
wane i to niezręcznie, gdyż dla prawdziwego 
znawcy chaldejskich języków nie przedstawiały 
one żadnego sensu, lecz składały się tylko z do­
wolnie stawianych znaków, czyli, że uczeni oryen­
taliści niemieccy nie znają się na rzeczy, że 
byli sromotnie wyprowadzeni w pole przez oszu­
sta, i że mogą chodzić do szkoły oryentalistów 
francuzkicli i angielskich, mimo zarozumiałych 
grubiaństw, jakie na nich poprzednio miotali. 
Łatwo pojąć, co to była za gratka dla zaczepno- 
ści opozycyjnej, zwłaszcza, gdy ją przyszła po­
przeć powaga w rodzaju profesora Mommsen’a, 
i wypowiedziała z trybuny surowe zdanie, iż 
uczeni niemieccy skompromitowali się w łój 
sprawie podwójnie: raz, okazując nieznajomość 
rzeczy, następnie, szermując zarozumiale a mało 
przyzwoicie przeciw uczonym angielskim i fran- 
cuzkim, starającym się ich z tego błędu wypro­
wadzić.

Z Lowanium telegrafują do Germanii 
dnia 30 z. m., że ks. Biskup paderboruski 
w przejeździe przez Belgią do Anglii wstępował 
w tórnże mieście.

Dnia 1 kwietnia obchodził ks. Bismarck 
sześćdziesiątą pierwszą rocznicę swych urodzin.

Redaktor odpowiedzialny Germanii pan 
Sonuen nie czekał wyroku i więzienia, ale uszedł 
wcześnie za granicę. W jego miejsce podpisał 
dwukrotnie dziennik ks. Andrzej Popiółkowski, 
a obecnie podpisuje go p. Paweł Haedicke.

Ks. Bismark zatrzyma po wcieleniu Lawen- 
burga trzy czwarte swój znacznej dożywotniej 
pensyi, którą pobiera jako minister lawenburgski. 
Dotacya, którą otrzymał w r. 1871 w lasach i 
domenach lawenburgskicli, wynosi trzy szesna­
ste całej wartości „domeñów, których dochód 
roczny oszacowany na 34,016 tal.

Położenie robotników berlińskich z każdym 
dniem się pogarsza. Voss. Z t g. donosi, że re­
nomowana fabryka Siemens i Halske, która do­
tychczas 700 robotników zatrudniała, widziała 
się zniewoloną z braku zajęcia większą część wy­
dalić. Pozostałym zaś 200 robotnikom, czas 
pracy na 6 godzin dziennie skrócono.

Redaktor naczelny Deutsche Landes- 
Z t g. p. Niendorf, nazwany przez posła Richtera 
z Hagen na posiedzeniu Izby poselskiej Bauern- 
filigerem, żądał odwołania publicznego tejże 
obelgi, a kiedy p. Richter odmówił, posłał doń 
byłego kapitana Berga, celem wyzwania go na 
pojedynek. Poseł Richter sekundanta nie przyjął 
i satysfakcyi żadnej dać nie chciał. Ogłaszając 
tedy w swym dzienniku cały przebieg sprawy, 
oświadcza p. Niendorf, że „p. Richtera uważa za 
człowieka, który nie mając najmniejszego pojęcia 
o wymaganiach czci i honoru, nie jest zdolny 
nikogo obrazić.“

Naczelny prezes prowincyi westfalskiej v. 
Kfihlwetter wezwał w sobotę kapitułę katedralną 
do wyboru wikaryusza kapitulnego któryby objął 
zarząd nad dyecezyą w miejsce złożonego z urzędu 
Biskupa i równocześnie zawiadomił ją, że na 
mocy § 6 prawa 20 maja 1875 radzca rejencyjny 
Huger wydelegowany został do obłożenia aresztem 
majątku dyecezalnego.

FRANCYA.
* Paryż, Igo kwietnia. Komisya wyzna­

czona do zbadania wyboru hrabiego de Mun, wy­
brała podkomisyą, złożoną z 4 członków (Beth- 
rnond, Turquet, Le Pommellec i Tierzot), która 
się ma udać do Morbihan i zająć się na miejscu 
zbadaniem tej sprawy. Jak donosi korespondent 
do Kol n. Z t g., miał ksiądz Biskup z Vannes 
wydać okólnik, w którym duchowieństwu swemu 
zakazuje tłómaczyć się wobec téj komisyi. Kwe- 
styą kompetencyi tój komisyi i jakie jej przysłu­
gują prawa, zajmują się wszystkie nieomal dzien­
niki. Français donosi że sprawę tę, czy osoby 
zacytowane przed taką komisyą są zobowiązane 
odpowiadać na jój pytania, przedłożono kilku zna­
komitym prawnikom, którzy zaopiniowali, iż oso­
by nie chcące zastósować się do życzeń tejże ko­
misyi, wcale nie sprzeciwią się prawu. Co wobec 
tego zrobi Izba deputowanych? Czy się przyzna 
do tego że zrobiła głupstwo podejmując sprawę, 
której nie będzie mogła przeprowadzić, czy ce­
lem złamania oporu wyda jakie nowe prawo?

Komisya obradująca nad wnioskiem mini- 
stra oświaty Waddingtona, wybrała sekretarzem 
swoim Drumela a przewodniczącym Barniego. 
Ostatni żąda podobno, aby państwo odzyskało nie- 
tylko prawo wyłączne udzielania stopniów aka­
demickich, ale nadto aby z prawa skreślono ogra­
niczenie wolności wykładów. Tak Barni jak Dru- 
mel są przeciwnikami katolickich wszechnic.

Izba deputowanych zajmowała się wczoraj 
wyłącznie wyborem legitymisty markiza de Laro- 
chejaquelin, wybranego w departamencie Sèvres, 
wybór jego został większością 7 głosów (223 
contra 216) uznany nieważnym. Dziennik urzę­
dowy ogłasza nominacyą deputowanego Fourcaud 
merem w Bordeaux; nowo wybrany wystósował 
do marszałka prezydenta list, w którym go zape­
wnia o swój wierności. — Znany staro-katolik 
francuski exwikary u św. Magdaleny w Paryżu, 
ks. Michaud, zapewne w uznaniu za ostatnie 
dzieło, ® któróm pisaliśmy przed kilku dniami, 
został mianowany profesorem teologii przy wsze­
chnicy genewskiej.

Republikańska prasa francuska uderza na 
ambasadora francuskiego w Berlinie wicehrabiego 
Gontaut-Biron, domagając się jego dymisyi. 
Za pozór służy jój fakt, że ambasador zaręczył 
swoją córkę z hr. Talleyrand, zostającym w słu­
żbie pruskiej, podczas gdy właściwym powodem 
niechęci tój prasy, jest jak wiadomo, okoliczność, 
ze p. Gontaut-Biron zalicza się do partyi legity- 
mistów. i j j

Journal officiel ogłosił dekret rządo­
wy z zapowiedzią, że „wkrótce“ odbyć się ma 
nowa wystawa powszechna w Paryżu. Niejasne 
trochę brzmienie tego dekretu tak rozumieć na- 
ezy, ze rząd pochwycił myśl, poruszoną przez 
nku przemysłowców paryskich, myśl urządzenia 

w r. 1879 międzynarodowej wystawy, i że bliższe 
urzędowe ogłoszenie wkrótce nastąpi. Niepodo- 
ma bowiem nawet przypuszczać wcześniejszego 
urządzenia wystawy powszechnój, zwłaszcza, że 
właśnie w tym roku odbywać się ma wielka wy­
stawa w Filadelfii. Bądź co bądź ten pomysł 
wystawy świadczy wymownie o cudownej żywo­
tności narodowej Francuzów. Podczas gdy w kraju 
miliardów wkrótce po ściągnięciu olbrzymiej kon- 
tiybucyi, poruszono myśl urządzenia wystawy, 
aby jeszcze prędzej od niej odstąpić, podnosi 
śmiały plan zdeptana i zrujnowana Francya, 
i me wątpimy, że urzeczywistnić go potrafi, 
vvszak stan finansowy Francyi już dziś, w pięć 
lat zaledwie po klęsce, jest tak świetnym, że mo­
żna myśleć o zniżeniu podatków, a Journal 
d e s I) é b a t s z uprawnioną dumą może stwier­
dzić ze Francya oprócz „idei i losów loteryj­
nych“ niczego z Niemiec importować nie potrze-

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń. 31 marca. Popłoch na gieł­

dzie wiedeńskiej dnia 28 b. m., ztąd powstał, że 
publiczność stanowczo nie wierzy uspakajającym 
wiadomościom prasy półurzędowój, i że osoby 
wtajemniczone w sekreta gabinetowe, na wiado­
mość o przygotowujących się wielkich wypadkach 
politycznych, sprzedawały na gwałt papiery. Po 
gwałtownym popłochu ostatnich dni i szybkim 
upadku najlepszych papierów, nie mogło być 
wprawdzie mowy o podźwignięciu się obrotu, ałe 
ślady budzącej się otuchy są widoczne. Pomy­
ślniejszy stan kursów zagranicznych a głównie 
ufność w akcyą rządu, który zajął się sprawą 
gwarantowanych efektów i nie odstąpił od za­
miaru uregulowania finansowego i podźwignięcia 
z upadku kolei żelaznych — wpłynęła znacznie 
na uspokojenie kół giełdowych.

Dzienniki witają z wielkiem zadowoleniem 
wiadomość o uchwałach, które miały zapaść 
w radzie ministrów. Uchwały te odnoszą się do 
gwarancyi priorytetów i obejmują także kwestyą 
deficytu niektórych kolei żelaznych snbwency- 
onowanych. J

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 4637 grz. 93 fen.
P. Stanisław hrabia Potocki 

z Rymauowa w Galicyi na­
desłał nam od hr. Celestyny 
Działyńskiej .... 100 „ — „

a od siebie i Anny z hr. Dzia- 
łyńskich hr. Potockiej 
złr. 25.

Razem 4737 grz. 93 fen. 
i złr. 25.

-------- --

Kmyer Eiiejscoy i prowiBcyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Sędziego powiatowego, 

pana Woigert, w Śremie przeniesiono w tymże cha­
rakterze do Szczecina. — Naj. Pan nadal Tomaszowi 
Albertowi Wiktorowi, księciu Sabaudyi i Genui 
order orła czarnego; tę samą oznakę otrzymał także je­
nerał C i a 1 d i n i.

* Ostdeutsche Ztg. zamieszcza w numerze z dnia 
1 b. m. pochwalną reklamę lóż wolnomularskich. Jakiś 
brat „Sincerus" w odcinku tegoż pisma unosi się się z po­
chwałami dla masonów z powodu ich szlachetnych, wznio­
słych i zbawiennych wpływów, jakie wywierają na społe­
czeństwo ludzkie. Brat „Sncerus“ twierdzi, że towarzystw 
masońskich nie można nazywać tajnemi i jako takie uwa­
żają je jedynie „ultramontanie, klorykały, papiści, infalli- 
biliści i czarni“. Czyżby już dziś masonerya potrzebo- 
bowała reklam? Być może, że pismo to, uniesione chęcią 
prozelityzmu, pragnęłoby i nieadeptów napędzić do, swego 
obozu. ’ e



* W kasie oszczędności banku Kwilecki, Potocki 
i Sp. wydano dnia 2 kwietnia 49 książeczek na sumę 
7214 grzywien.

* Na dotkniętych powodzią mieszkańców miasta 
naszego zebrało stowarzyszenie kupców berlińskich na 
tamtejszej giełdzie 4605 marek i przesłało takowe na ręce 
tutejszego magistratu. Jak słychać, suma ta ma być 
obróconą na wsparcie mniejszych posiedzicieli domów, 
gdy tymczasem kwota zebrana przez tutejszy komitet ma 
pójść jako zapomoga dla biednej ludności, powodzią do­
tkniętej, Dotąd nadeszło na ręce komitetu 300 próśb 
o wsparcie.

* Stan wody w Warcie wynosił wczoraj o godzinie 
6 wieczorem 9 stóp i 4 cale; woda płynie dotąd jeszcze 
przez Tamę berdychowską.

* Administratorem konkursu nad majątkiem Tau- 
bera, właściciela ogrodu ludowego, został p. Manheimer. 
— Zaprowadzono również konkurs nad majątkiem współ­
właściciela restauracyi w tymżo ogrodzie ludowym, pana 
Kulinke. Jak słychać, mają pasywa 2 tych przedsiębior­
ców wynosić 60 tysięcy marek. Przed ogłoszeniem kon­
kursu ofiarowali oni swym wierzycielom 20 procent.

* Własność gruntową, położoną przy Małej Rycer­
skiej ulicy a należącą dotąd' do mularza p. Wegner, nabył 
p. Ory za cenę 69,000 marek.

* Inspektor policyjny, pan K1 u g, który jak wia­
domo, przeniesiony został do Królewca, opuścił dnia 31 
b. m. miasto nasze.

* W skutek zaswędzenia się czadem węgla kamien­
nego postradało życic dwoje osób w nocy z zeszłej soboty 
na niedzielę przy Podgórnej ulicy w domu pod Nr. 40. 
Do mieszkania togo w suterenach wprowadził się w dniu 
1 hm. mieszkający tu koszykarz, nazwiskiem Reiehenstein 
wraz z rodziną. Pierwszej tej nocy napalono silnio w 
piecu węglom kamiennym, zamknięto zawcześnie rurę od 
pieca i tak wskutek nieostrożności padł ofiarą ten ojciec 
rodziny i jedno z dzieci około lat trzech mające. Drugie 
dziecko, leżące w kołysce niepojętym trafem ocalało; nad­
biegły nad ranem właściciel golami p. Eifler, zdołał 
wzbudzić znaki życia 'w matce nieszczęliwej tej rodziny, 
lecz przwołany lekarz p. Samter nie mógł na razie zarę­
czyć, czy matka przetrwa tę okropną kryzys. Obecny tam tej 
nocy ojciec Reichensteinowej uratował także życie w ten 
sposób, iż, obudziwszy się, tyle miał jeszcze siły, że rzu­
cił się z łóżka na podłogę, przeleżał tam znaczną część 
nocy i nad ranem wyczołgał się oknem na ulicę. Całą 
rodzinę, żyjących i zmarłych przeniesiono z polecenia ko­
misarza policyi, p. Fentzke do lazaretu miejskiego.

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego od dnia 
26 z. na. do 1 b. m. zameldowano 44 przypadków śmierci 
i 47 urodzin. Z zmarłych najeżało 26 do płci męskiej 
a 18 do żeńskiej, między tymi było 13 dzieci niżej trzech 
lat. Między nowonarodzonymi było 28 chłopców a 19 
dziewcząt, z tych 12 z małżeństw nieślubnych. Związki 
małżeńskie zawarły 4 pary, z tych dwie należą do wy­
znania czysto ewangelickiego, tj. mężczyzna i niewiasta 
są ewangelikami: jedną para ezysto katolicka, tj. mąż 
i żona są katolikami i jedna para należała do wyznań 
mięszanych, żona religii katolickiej a mąż ewangelik. Co 
do nowonarodzonych dzieci, z tych 9 pochodziło z mał­
żeństw ewangelickich, 32 z katolickich, 2 żydowskich, 3 
z związków mięszanych i 1 z tak zwanego związku apo­
stolskiego. Z liczby 44 zmarłych było 12 wyznania ewan­
gelickiego, 4 mojżeszowego a 28 należało do religii ka­
tolickiej,

* Książę Gorczakąw przejeżdżał, jak nas zape­
wniają, dnia 30 b. m, koleją poznańsko-kluczbor- 
s k ą w kierunku ku południowi. Czy książę poprzednio 
był w Berlinie, zkąd i dokąd podążał? nie umiemy po­
wiedzieć. Wątpimy w każdym razie, iżby celem podróży 
tej, nieco osobliwej, miała być chęć przypatrzenia się 
zbliska grynderco p. K a r d o r f f a.

* Projekt wzniesienia trzeclk fortów w Górczynie, 
Junikowio i Jerzycach do tyła j-nź postąpił, iż obecnie 
wygotowano już publiczną, suhmisyą. celem rozdania robót 
i dostawy potrzebnego mąteryału. W dniu 2 maja r. b, 
w biórze fortecznej dyjjekcyi budowlowej oddane zostaną 
w drodze publicznej, lieytacyi w ontrepryzę wszystkie to 
roboty z całą dostawą materyału odpowiednim towarzy­
stwom budowłowym, Jak wielkiego potrzeba będzie do 
tego kapitału, pokazuje się już ztąd, (io obwód muru je- 
dnogo fortu obejmie 40 tysięcy metrów kubicznycli. 
Wspólubiegający się o zyskanie koncesyi wykazać musi 
75 tysięcy marek kapitału, a złożyć kaucyi 30 tysięcy 
marek. Sama budowa fortów rozpocznie się, skoro tylko 
BBI——

zawarto zostaną kontrakty względem robót i dostawy ma­
teryału. Dotąd toczyła się rzecz o to, gdzie urządzono 
być mają tymczasowe bióra budowlowc i zastanawiano się 
nad poprowadzeniem odpowiednich dróg od żwirówek ber­
lińskiej i wrocłaskiój do miejsc, na których stanąć mają 
forty.

* Dzisiaj odbył się w Golini pogrzeb pani Józofej 
z Szułdrzyńskich Zakrzewskiej. Śmierć 
jej tak nagła, tak niespodziana, okrywa ciężkę żałobą 
krewnych i przyjaciół, którzy jej zacność i jej cnoty 
domowo oceniali i szanowali. Dowiadujemy się. że mąż 
nieboszczki, poseł nasz p. Paweł Zakrzewski, od­
dalony od domu, zaledwie zdążył, aby ją pożegnać. Na 
śmierć przysposobiła się zmarła z wszelką przytomnością 
i z przejęciem przyjęła ostatnie Sakramenta.

* Słyszymy, że pertraktacye około sprzedaży 
dóbr Biezdrowskich (17,000 mórg), na nowo roz­
poczęto. Czyż nie ma rzeczywiście sposobu utrzymania 
dóbr tych w ręku naszym ? Miejmy nadzieję, żo się 
znajdzie.

* Ludność państwa pruskiego. Rezultat ostatniego 
liczenia ludności wykazuje, że w państwie pruskiem od 
roku 1874 pomnożyła się liczba mieszkańców o 1,100,000 
głów, tak że obecnie cała ludność monarchii pruskiej wy­
nosi 25,700,000.

* Korpus oficerski w Budapeszcie wyprawił 
jenerałowi Edelśkeim Gry ul a i w dniu 26 z. m. ro­
dzaj owacyi. Gdy jenerał pojawił się w towarzystwie 
swój małżonki na wieczorku urządzonym przez oficerów 
w kasynie oficerskióm, powitali go obecni trzykrotnym 
okrzykiem, a jego małżonce wręczono bukiet z kamelii.

* W, Prusach Zachodnich, jak pisze Gaz. Tor. 
jeździ obecnie agent brazyliański, niejaki Rafael Fernan­
do Seijas z polecenia, firmy J. Lyon Mac Gee, który na-, 
mawia ludzi do wychodztwa do Brazylii.

* Z Chełmna piszą do Bresl. Ztg., że sąd tame­
czny skazał obydwóch Noradzińskich ojca, i syna za to, 
żo pierwszy pozwolił synowi swemu zastąpić się przy 
wyborach, ostatnich na posła do sejmu pruskiego, ojca za 
udział w fałszowaniu wyboru, syna za samo sfałszowanie 
na 4 miesiące więzienia.

* W Pielgrzymie czytamy: Dzisiaj (30 marca) całe 
gromady ludu z okolicy pelplińskiej wyjeżdżają do Ant- 
werpen, zkąd okrętem pojadą do Brazylii. Pytając się o 
przyczynę opuszczenia ojczystej ziemi, . redaktor Piel­
grzyma od jednego z wędrowców otrzymał tę odpowiedź: 
„Ach. panie, dzieci mamy słać do szkoły, gdzie się ni­
czego nie nauczą, ho po polsku z niemi wcale nauczyciel 
nie mówi; a jeżeli z potrzeby dzieci zatrzymane w domu, 
to wielką karę zapłacić albo w więzieniu odsiedzieć mu- 
siiny Onegdaj tylko aż 5 dni mnsiałem siedzieć we wię­
zieniu i naturalnie w tym czasie nic nie zarobiłem. A 
dzieci chcą chłeba.“

* Dziennik Polski taJriejj zażywa sławy jako Kar- 
listożerca, że dwóch Hiszpanów bawiących we Lwowie, 
wystóowaio, jak sam o tern donosi do niego pismo, wktó- 
rem oświadczają, że do partyi karlistowskiój nie 
nałożą. Mają to być kupcy zamierzający założyć we Lwo­
wie sklep z produktami swego kraju.

* Jenerał Mierosławski zaprzeczył w dzienniku 
Lo Temps, rozsiewanej po Europie przez systematy­
cznych fałszerzy spraw polskich, wieści, jakoby miał za­
miar formowania w Hercegowinie legionu polskiego.

* Dniepr. Kije wlaniu donosi, że lody na Dnie­
prze pod Kijowem puściły dnia 17 marca. Przy nadzwy­
czaj silnej tegorocznej zimie grubość lodu dochodziła do

arszyna. Lód ruszywszy od razu całą masą uderzył 
o statki, które w liczbie około 90 stały naprzeciw domu 
lir. Branickiego. Część owych statków, pospołu z otacza­
jącym je lodem, woda oderwała od brzegu, a lód poprze­
cinał niektóro z nich tak, że natychmiast zaczęły tonąć. 
Około 40 statków woda odciągnęła na środek rzeki. Gru­
bość lodu nic pozwalała oddzielić od siebie owych zwią­
zanych w jednę pływającą wyspę statków, którym groziła 
nieunikniona zguba. Gdy nie było sposobu ocalenia sa­
mych statków, pościnano maszty i starano się tylko o 
wyratowania ludzi. Dzięki tym środkom ostrożności, most 
pod którym, owa masa statków przepływała, lekko był 
tylko uszkodzony, a straty ograniczyły się na zatopieniu 
kilku statków z ładunkiem.

* Profesor dr. Stanisław Tarnowski rozpoczął dnia 
30 z. m. w Warszawie szereg odczytów oAloksan- 
d r z e Fredrze. Opowiedziawszy w krótkim zarysie 
przeszłość naszego dramaturga, poprzedzającą jego zawód 
literacki, zaznaczył jego cechy ogólne i oceniał Goldhahja

Zrzędność i Przekorę, Męża i Żonę. Drugi 
odczyt miał się odbyć wczoraj o 1 po południu. Sala 
Ratuszowa nigdy jeszcze pono nio mieściła tylu słucha­
czy, ilu ich ściągnęło imię znakomitego profesora. Po­
chwały i nagany, pisze Gazeta W a r s z a w s k a, czy­
nione pojedyńczym osobom i scenom świata fredrowskiego, 
znamionują w prof. Tarnowskim wysoce subtelnego i wy­
trawnego krytyka sztuki dramatycznej. Wykład ton 
ukaże się w Bibliotece Warszawskiej. Wykład 
pod względem formalnym był wyborny: polszczyzna 
czysta jak strop kryształowy nieba, opowiadanio ani 
oschłe, ani przepełnione ozdobami, które jak róże czasem 
i zadusić mogą, sporo lekkiego, powiewnego dowcipu bez 
najmniejszego cienia pogoni za nim, trochę nawet pie­
przyku szyderstwa, ale pod aptekarską miarą i wagą. 
Z tego względu zewnętrznej, technicznej strony prelekcyi, 
zapewne nio ubliżymy nikomu, jeśli powiemy, że nic 
równego dotąd nio słyszała Warszawa, na odczytach, mie­
wanych na cele użyteczności publicznej. Zapał też słu­
chaczów tak się rozgorzał, że dla uciszenia nieskończo­
nych, grzmiących oklasków po odczycie prelegent aż 
musiał wracać na katedrę i dziękować.

* Fotografista polski na wystawie w Brukseli. Na 
ostatnich wystawach specyalnie fotograficznych w Wie­
dniu i Brukseli reprezentowany był także jeden zakład 
fotograficzny krakowski. Mianowicie fotograf pan Awit 
Szubert posłał swojo praco na wystawę wiedeńską, która 
była urządzoną w r. 1875 głównie w celu ocenienia, po­
stępu, jaki fotografia zrobiła od czasu wystawy powsze­
chnej w Wiedniu. Ran Szubert otrzymał za widoki 
z Karpat i roprodukeye medal bronzowy, właśnie w uzna­
niu zrobionego postępu, a nawet komisya sędziów uchwa­
liła wysłać swoim kosztem jego widoki z Karpat na wy­
stawę powszechną, także specyalnie fotograficzną, jaką 
następnie urządzono pod protekcyą króla w Brukseli. Tam 
tylko 7 fotografów z Austryi zostało odznaczonych, a mię­
dzy nimi tylko jeden Polak, Awit Szubert z Krakowa, 
który otrzymał medal rządowy bronzowy za portrety, wi­
doki i reprodukeye. Tak więc fotograf krakowski zdobył 
sobie trzecie odznaczenie, bo na wystawie powszechnej w 
Wiedniu otrzymał medal zasługi. Nadmienić winniśmy 
że na zeszłorocznej wystawie w Wiedniu otrzymał z Po­
laków odznaczenie pan Trzemeski ze Lwowa za wnętrze 
kościoła i p. Kluczenko z Czerniowiec za typy. Przyznane 
medale dopiero przed kilku dniami rozesłano tym, którzy 
je otrzymali.

* Kalendarz. Jutro we wtorek, dnia 4 kwietnia 
Izydora, biskupa. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 31. Zachód o godzinie 6 minut 36.

Długość dnia 13 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1581 Śmierć Ja- 

kóba Uchańskiego , arcybiskupa gnieźnieńskiego. •— 1657 
Zjazd w Modliszewicach Karola IX z Rakoczym. — 1770. 
Manifest konfederacyi barskiej. — 1794. Świetne pod Ra­
cławicami nad Moskwą zwycięztwo. — 1808. Odrodzenie 
się uniwersytetu wileńskiego. — 1831. Powstanie w Oszmia- 
nie. — 1849. Legion polski przeważa zwycięztwo pod
Biczko.

pożyczka państwa —,— płc., pruska d^pet. ukonsołid 
pożyczka 105,— płc., pruska 3’/apct. pożyczka prem. 
131,40 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,—- płc., poi-, 
slde 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,90 płc., akcye gornoszląskiój kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,40 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 265,80 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie - -,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 1500 cent., cena 
wypowiedzenia 151;—; marek , na styczeń —,—. rn.
na marzec ... ,-- m., na kwiecień 151,— ni., na wiosnę
151,— m., kwiecień-maj 151,— m., maj-czerwiec 152,50 
na miesiąc czerw.-lipiec 154,50 m., lip.-sierp. 156,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 55000 litrów, cena wypow. 48,50 marek, na 
miesiąc luty —,— m., na miesiąc marzec - -,- - m, 
na miesiąc kwiecień 43,50 m., na miesiąc maj 44,80 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,90 m. na czerwiec 
45,10 lipiec 46,— m. na sierpień 46,90 m., wrzes 47,50.

W miejscu okowita (bez boczki) 42,40 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 3 kwietnia.

T OWA R
piękny średni | ęośledni

Pszenica ... 50 kilogr. 10 _ 9 _ 8 50
Zyto..................... = 7 85 7 40 6 75
Jęczmień . . . . = 7 70 7 10 7 —
Owies ..... = = 8 50 7 60 7 30
Groch do gotowania = — — — —
Groch na paszę . — — — — —■ —
Rzepik zimowy . » — — — — — —
Rzepik lato wy . . = - — — — — — —
Rzep zimowy . . « — — — — — —
Rzep latowy . . - — — — — —
Siemię lniane . . —- — — — _
Len..................... « — _ _ __ __ _
Tatarka . . . = S — _ _ _ _
Kartofle ...» 1 20 1 10 1
Wyka..................... « — — — . — __ _
Lubin żółty ...» i — :_ _ ■ _
Łubin niebieski . = * __ _ _
Koniczyna czerwona = — —; _ _ _
Koniczyna biała . = — — — — —

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 1 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 kwietnia.

LUZINSKIEGO GRAND. HOTEL DE FRANCE. lir. 
Taczanowski z Taezanowa, Tarnowski z Krzywosądo- 
wy, Jaraćzewski z Wielkiego Zalesia, Szuman z Wła­
dysławowa, Grodzicki z Królestwa, Paten z Erfurtu, 
Lewandowski z Łubowa, Łukomski z Gonie, Mondol- 
solin z Hamburga, Krzyszkowski z Warszawy, Ładno- 
wski z Krakowa.

Pszenica stała
Kw-Maj 
Maj-Czcr. 
Czer.-Lip. 

Zyto stałe, 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
K w-Maj 
Wrz.-paźdz. 

Okowita słaba 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czorw. 
Sierp -Wrz.

201,—
204,—
211.50

155.50
153.50
154.50

60,20
62,40

45,-
45,50
40,—

GIEŁDA.
Poznań, 3 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3’/spct. listy zastawne —,— płacono, pozn
4pct. listy zast. —-,----- 94,95 płc., pozn. listy rentowe
96,75 płc, pozn. prowinc. akcye bankowo 96,50 płc., pozn 
5pct. prowinc. obligaeye —płac., pozn. 5pct. obli 
gacye powiatowe 101, -- płac., pozn. 5pct. obligaeye me­
lioracji Obry —,— płc., pozn. 41/apct. obligaeye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligaeye miejskie II. emis.—,— 
pic., pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
3’/apct. obligaeye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct.

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Aus.akc.kred. 
Turki
7’/a"/« Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust.

165,—
00

00,000

81,80
93.10
95.10 
96,90

472.50 
176,—
107.50 

71,— 
99,60

271.51 
15,30
24.10 
08,10

265,90
60,80

Szczecin, dnia 1 kwietnia 1876- (Kursa końcowe.)
Pszenica stała,
Kw.-maj
Maj-czerw.
Jesień

Zyto niezm.,
Kw.-maj
Maj-czerw.
Jesień

Olej rzep, stały 
kw.-maj 
jesień

204,—
205,50
211,

148,—
148,-
150,—

62,—
62,—

Okowita słaba, 
w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw-lip. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Marzec

43,60 
44,5 S3
45.40
46.40 

163,—

12,50

Nabożeństw żałobne
za duszę śp.

Hsnrjła Sahaskiem
byłego posła województwa 
Bracławskiego na sejmie 
rewolucyjnym roku 1830 
zmarłego w Tours dn. 22 
marca rb. odbędzie się w 
Miłosławiu d. 6 kwie- 

I tnia rb. (557)

Walne Zebranie
wyborców s

miasta Poznania w spra­
wie przyszłych wyborów odbę­
dzie się w d. 7go 1». m. o go­
dzinie 71/» wieczorem na wielkiej; 
sali bazarowej, na który zaprasza 
wszystkich wyborców (556)
KOMITET POWIATOWY

miasta Posnantia
Antoni Krzyżanowski.

><X>O<xX>
B4F* Osiedliłem się
w Środzie X

Dr. med. 0

Antoni Kryzan *
lekarz praktyczny chi­
rurg i akuszer. (553)

W sprawie przyszłych wyborów odbędzie się dnia 4 Kwie­
tnia o godzinie 2 po południu w Gostyniu w hotelu pana 
Jankiewicza (533)

Walne zebranie wyborcze
powiatu Krobskiogo. O liczny udział uprasza

Komitet powiatowy
Bronisław Potworowski.

Co tylko wyszedł nakładem i drukiem księgarza

Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu
Wykład («•«)

Ofiary Mszy świętej
napisany przez 0. Marcina, kapucyna z Kochem, przetło- 
maczony przez Tytusa Daszkiewicza. Z aprobatą 
Władzy Duchownej. 24 arkusze in 8vo. Cena 2 marki.

’ Pr. Aleksander

£Qstrowicz, J
lekarz specyalny chorób 
kobiecych osiedlił się 
(552) w Landek 
i mieszka w domu S. z.

Marienhurg. 
__________________ .AA*

Zakład muzyczny.
Nowy kurs rozpoczyna się 24 

kwietnia. Zgłoszenia przyjmują 
się od 1 kwietnia począwszy.

Poznań, dnia 31/3 76.
C. Felsch dyrektor.

(532) ul. Podgórna 15.

W Łuboni pod ■*<>-
nieceni wakuje od 1 li- 
pca rb. posada (551

kamerdynera
żonatego. — Tylko doskonałe 
świadectwa, i zupełnie dokła­
dna znajomość służby mogą 
być uwzględnione.

Zgłoszenia osobiste.
Od Wielkiej Nocy przyjmuje na 

stancyą - (527)

studentów
chodzących do szkół w Poznaniu no­
wo urządzony pensjonat: ko­
repetytor Niemiec, konwersacya fran- 
cuzka i ścisły dozór obok macierzyń­
skiej opieki.

Bliższych szczegółów udzieli Wny 
Stefan Mielęcki, Wiedeńska 
ulica Nr. 5.

fabryki machin, kotłów parowych 
i lejarnia żelaza

H. Pauckscha w Landsbergu n W.
(reprezentant: inżynier O. Roehrs)

Frydrychowska ulica 22. (558)

malarz w Strzelnie (dawniej w Berlinie)
poleca się niniejszem Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczno- 
czności miasta i okolicy do wykonywania najgnstowniejszycli 
dekoracyi pokojowych i kościelnych, do pokostowania i wszel­
kich robót malarskich na drzewie, przyrzekając rzetelną usługę 
i umiarkowane ceny. O łaskawe względy uprasza (499)

B. Gosiniecki.
o<xx»aooooo

W piątek 7 mb.
sprowadzę znowu rannym po- 
ciągieip na sprzedaż do ho­
telu Keilera wielki transport
świeżo dojnycli

krów z cielętami
z lęgu nadnoteekiego.

(555)

OOOOOO&I

J. Kłaków,
handlarz bydła.

Nakładem Ludwika Gayzlora. — Czcionkami Jarosława Leitgobra w Poznaniu.

t t 14
W Wyrywanie “W 

zębów bez bólu
za pomocą, azocinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad­
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallacliow iun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Doświadczony

Agronom
kawaler z kilkunastoletnią pra­
ktyką opatrzony najlepszemi re- 
komendacyjami pragnie przyjąć 
obowiązki [502]Ekonoma
za umiarkowane wynagrodzenie. 
Z. Z. Poste restante Kostrzyn.

Poszukuje się od Igo lipea 
r. h. do starszych dzieci

piastunki
wykształconej podług systemi 
F r ó b 1 a. Kopie świadectw 
i rekomendacye przesłać di 
Dom. Oryźyny p. Ko­
ścianem. (554)

Une Dame
de la Suisse Françai. f
désire donner des leçons de fran­
çais. S’adresser J. I). au Bureau 
de la Gazette. (52)
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